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Z KRAKOWA DNIA 24. MARCA 1816 Roku W NIEDZIELĘ. 


Z Warszawy d. 16 Marca. 

W Imieniu Nayiaśnieyszego 
ALEXANDRA I 
Cesarza Wszech Rossyy,Hróla Polskiego 
&c. &c. &c. 
NAMIESTNIK Królewski w Radzie Stanu, 

Przychylaiąc sięļĵ do przedstawienia 
Kommissyi Rządowey Spraw M ewnę- 
trznych i Policyi zdnia 4 Mcai r. b. mias 
tniemy ninieyszem dobrze Nam zalecone 
go z talentow górniczych Ehrenholda Ul- 
mana, byłego Fommissarza Salinatnego 
przy Wieliczce, na Urzad Dyrektora ( O» 
berghauptmann ) w głowney Dyrekcył 
Górniczey w Kielcach. Obowiązki i po- 
winności do tego urzędu przywiązane przez 
Kommissyą Rządową Spraw Wewnętrznych 
i Policyi przepisane mu Łostaną, 

Działo się w Warszawie na posiedze- 
biu Rady Administracyyney d. go Mar- 
ca 18.6. 

( Podpisano ) Zaiączek. 

Radzca Sekr: Stanu, Jenerał Brygady 

(Podpisano ) Kossecki, 


i Minister Spraw Wew: i Policyi. 


(Podpisano) T. Mostowski, 


Zgodno z oryginałem: 
Radzca Sekr: Stanu, Jenerał Brygady 
( Podpisano ) Kossechi. 
Zgodno z Oryg: M. Gliński Sekr. 
„A. Karski, Sekr: Jen: 


PUSTELNIK 
2 Krakowskiego Przedmieścia. 
W Warszawie dnia 16 Marca 1816. 
W STEP. 
Efi modas in rebus. 

Jest sposób na wszystko. 

Czytałem gdzieś, podobno w Gotsze= 
dzie, że Pan Bóg na to nam dał dwoie o- 
czu, dwoje uszu, a iedne usta, ażepyśmy 
wiele patrzeli, wiele słuchali, a mało mo- 
wili. Niech w sobie iaką chce prawdę za- 
wiera.ta pożyteczna, zwłaszcza dla mło- 
dzieży, przestroga, ia zaś na to odpo- 
wiem , że ludzie starzy, ile otem wiemy 
ie ri. y Nestora Homerowskiego, ie» 
szcze przed zburzenięm Troi, mieli przy- 
wiley bydż gadułami. Jakoż, w rzeczy 
samey, kto się nażył do woli, a przeto 
dosyć napatrzył i dość nasłuchał, będzie 
miał zapewne co ciekawego swoim wou- 


W e 
kom powiedzięć. Tak więc Panowie! po- 
większey części wnuki i prawnuki moie! 
ia, który trzy razy wid.iałem odradzaiśce 
się pokolenie, który piątemu wiernie Kró- 
lowi służę, i siodmy skończyłem iuż krzy- 
żyk wieku moiego, chciałbym nieco z 
wami pomiowić, mim przyidzie ta ostą- 
tuia chwilą, która pałoży koniec i móie- 
mu do was przywiązaniu, i nadziei wa- 
szey dla mnie względności. à 

Jest mo em życzeniem wystawiać War- 
szawy zmięnialące się obrazy, wyztawizć 
zwierciadła, w którychby każdy mógł się 
przezierać i poprawiać, co na sobie znay- 
dzie nie do twarzy ; myślę zatem zbierąć 
potoczne zdarzenia, powszechnieysze ś śmie- 
szności i wady, te, którym ludzie , nawet 
dobrego smaku, przez nałóg lub nieuwa- 
gs się poddaią ; głosić w reszcie 2iawiska 
mody , ciekawszey godne uwagi. Zeby zaś 
tym przedmiotom nadać ważność, iakiey 
anatury nie maią, pragnąłbym ozdobić ie 
wspomaieniami przeszłości „przywiązzć do 
nich opis pomnikow ,i zastosować ie do 
prawideł moralności, sztuk nadobnych, i 
pauk. Warszawa, ta dzwigaiąca się zu- 
padku wskezeszoney Polski stolica, ma w 
sobie dostateczną liczbę mieszkańcow do 
wydania ciekawych |przybliżeń które na- 
stręcza po wielkich miastach rozmaitość 
Obyczaiow: i aby tylko pilne oko bada- 
cza umiało trafnie chwytać obrazy, sama 
nawet historya może w czasie korzystać z 
tey pracy, i wyrwać ią, ieśli to bydź 
może, nieubłaganemu zapomóieniu. —Lecz 
iakże do tęgo chwalebnego, a bardziey 
śmiałego i trudnego przystąpić dzieła? 
jaki obrać środek? iaką poyść drogą ? że- 
by, albo nie bydź nudnym i nic'niezna- 
fzącyra, albo mie dzaźnić ludzkich słabo- 


i pomógł, sam sobie zaszkodzi.. 
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sęi?— Widzę, iak miłość własna iuż pod 
chorągwie zaciąga licznych swoich hotdo* 
unikow. Ci, którzy większą nad innych 
obdarzeni śmiesznością sami poczuwaią 
się do grzechu, iuż grożne wydaią odgłoe 
sy,i śpieszniey nad .wszystkich dążą do 
szeregu, Tymczasem, ieśli mam bydź 
wiernym, koniecznie zaczepiać muszę i 
dziwactwa sprzeczne, i zdrożae przesądy , 
i przywary wieku; słowem, wyzywać 
muszę do walki prawdę GATE bani 
2 któż mi zaręczy, że watea czas nawet, 
kiedy sprawa dobra zwycięztwo odniesie, 
ten, który gorliwie stanął w iey obronie 
nic na tem szkodować nie będzie? 

Bo tych pobudek obawy, *rafunek 
przydał ; następuiące adarzenie, w chwili, 
kiedy te myśli kreśliłem, leżała przypad- 
kiem na stole otwarta dzieł Krasickiego 
„księga druga; spoyżrzawszy nięchcący na 
"nią, pierwsze, które postrzegłem w niey 
slowa, te byty na karcie 240: 

w Zgoła, czy kto pracuie śpieszno, 
czy pówoli, czy łaie, «czy pochlebia, 
przestrzega, czy zwodzi, waż drugira 
A gdy 
nieprzyjemną wrożbą UJ i iakoby 
niechcąc brać de siebie przestrogi, zamy* 
kałem Spiesznie i z roztargnieniem książkę, 
łos przekorny każe mi umyślnie zatrzy- 
mać się na karcie 283, i~ drugą przestrogą 
odbieram w tych słowach łacińskich : 

O! qaid sułatis beatius curis? 
co się potroynie tłumaczyć daie : 

Szczęśliwy, kto zrobił, co mial 
zrobić; Szczęśliwy, który nie ma nic da 
czynienia ©" i nareszcie Szczęśliw ktø 
może prożnówać; i kiedym coraz bardziey 
myślał nad esobliwością tego zdarzenie; 
iakieś widuo straszące, czy też opiekuńr 
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cze, odezwało się za mna, na dokończenie. 
„ A więc ty staruszku możesz, a nie chcesz 
próżnować? Po co tobie na siwą głowę 
nowe brać kłopoty? Nie byłżeś dobrym 
synem, dobrym mężem, oycem dobrym, 
i dobrym obywatelem? Nie wypłaciłżeś 
długow , iakie zaciągnałeś w kolebce? Jas 
ka tobie potrzeba wdawać się ze światem 
nowym, który ciebie nie potrzebuie i z 
którym słabe iuż tylko wiążą cię stosunki? 
Siedziałeś lat tyle w zaciszu. domowem, 
chceszli występować na scenę wtenczas, 
kiedy o grobowey desce myśleć należy? 
Lękay się, aby ze wszystkich twoich dzie- 
ciństw to nie było nad inne śmieszniey- 
szem. Lekay się samego nawet uroienia, 
samey płochośei i lekkomy ślnosci ezytel- 
nika?  Alloż to nie wiesz iak Labruyere 
Walczyć musiał przeciw złośliw ym ludziom 
tłumaczącym opacznie irgo obrazy? iak 
śm nawetj twoy wzorowy Łłustelnik nie 
mógł spckoy nie swoliey wypić Eliżanki czo- 
kulady Rufi, 

Dlugo teszcze mowił ten glos, a ia 
długo milezałem, bom widział , że ma po-_ 


biekad słuszność za sobą; a Coraz Wieke 
nie< 
sprawiedliwym nięty gniew em, już chcia- 
łem sie Żalić na Redaktcta Gazety War- 
szawskiey, że 2 taka ufnością przyigł po~ 
dany odemnie układ, gdy za ęczona pasose 
waniem się dusza moia, w głębokich za- 
burzyła się myślach ; wypadło mi pioro z 
tęku, znikł z przed ocza papier , skleiły 
się powieki, zasnąłem, 

Przyjemne mamidła przybiegły nieba» 
wnie pocieszyć stroskazny moy umysł, Wi- 
dzisłem nsprzod łaki zielone, buynem 
zbożem umaione łany, miedze i przydro» 
ĉa ubarwione kwiatem , wszysikie naresz.. 


tzemu podairc się powatpiewaniu, 
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cie powsty i korzyśeł wiosmy , do którey 
tak iest naturalnie wzdychać po sześcio- 
miesięcznem blisko obcowaniu z niemiłą 
zima. Dzień był pogodmy, powietrze lek- 
kie i czyste. Po błękitnem niebie wspaniałe 
toczące się słońce rzucałe ma ożywiona 
ziemię iaśnieizce promienie, a dobrotliwem 
ich ciepłem ogrzaną cznizc w żyłach krew 
moię, postiępowałem krokiem młodzieńca 
po miłey krainie. Na wschodzie tey oko- 
hcy wznosił się gmach ozdobny , okrągły 
iego wierzclroeh przewyższał otaczaiące 
go świerki i dęby. Jakas porywaiąca cie- 
kawość, iakiś powab skryty. przyciągały 
mnie do mtievsca tego.  Zbliżam się, i 
znayduię bramę otwartą. Ani się zasta- 
nawiam, czy ten przybytek może bydź 
dla mnie przystępnym; przechodzę smia- 
ła nogą ekazzłe progi, i tam gdzie mnie 
bardziey zapach drzewa lub inna przyie- 
mność wabiła, błąkam się po krętych 
ścieszkach ogrodu: aż nareszcie dosze- 
dłem pigkney murawy ozdobney klombae 
mí, i zoczyłem wpośrod niey ow to wspa- 
niały gmach , który tak świetnie w oko- 
licy panował. — „ Prosiemy Pana daley, 
czekaią tu na niego ,,, rzekli do mnie lu- 
dzie porzzdni, iak gdyby umyślnie na to 
przed domem stawieni, — ,„, Na mnie, ,, 
zapytałem zdziwieny , „ któż to iest tak 
grzeczny , i tak dobry ? „Dowiesz się Pan 
wkrótce, odpowiedziano, tymczasem, pro- 
siemy go z soba, — Prowadzą mnie 
przez salę przepyszną, iednę i drugą ; tu 
rząd liberyi suto galonowaney , tam ka- 
merdynery szeregiem stawieni, oddaią mi 
liczne pokłony. — „ Coż to. ma znaczyć? 
wołałem coraz bardziey zdziwiony, czy 
tylko nie chcecie grać zemną Komedyi 
Gulistąna, i zrobić mnie Hulią Samas- 
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W 
kandy ? — „ Nie, Mości Dobrodzieiu, ,, 
rzekli razem, a wtem się otworzyły po- 
dwoie. — Stawam wpośrod sali okraągłey 
napełnioney mnogim ludem. — Gdzież się 
znayduię? pytam ustawicznie, kto Pano- 
wie iesteście? i z kimże mam honor mo- 
wić? nauczcie mnie proszę, ” — Jesteśmy 
czytelnicy WPana, i czekamy na niego,, 
zawołali iednym głosem, zasiadłszy po- 
troyny rząd ławek. Jedno tylko mieysce, 
stopniem nad inne wywyższone , zaiął 
naystarszy wiekiem i tak dziwnego na 
twarzy wyrazu, Że do każdego znich 
zdawał się bydź podobnym. Ten godny 

„ tłumacz opinii publiczney tak do mnie prze- 

mowił, ,, Podobasz nam się staruszku , 
bawi nas twoy zamiar pisania o zwy- 
czaiach naszey stolicy, i choć ieszcze nie 
powiedziałeś nam , dla czego bardziey 
wolisz bydź Pustelnikiem, niż Spektato- 
rem lub Gadułą, spodziewamy się, że 
nam to w czasie obiaśnisz, a nadewszy- 
stko tuszemy sobie, dobrze o tobie u- 
przedzeni, że ziścisz choć w cząsteczce 
nadzieje nam dane. Sława, zważ sobie, 
która wszystko wie i wszystko głosi, 
doniosła nam , żeś trudnościami zawodu 
zrażać się począł, i powątpiewał iuż o 
skutku. Est modus śn rebus. Nie lękay się 
niczego i bądź maszey łaski pewnyin. Po- 
wołaliśmy tu ciebie, ażebyś przyiął z na- 
szey ręki tarczę bezpieczeństwa, Owe to 
palladium literackie, którem ieśli dobrze 
zastawiać się będziesz umiał, i siebie od 
zguby ocalisz, i nam przyiemną sprawisz 
rozrywkę. ;, 

Tak mowił Prezes Towarzystwa W 
tem młody iakis Kawaler, niby to Sekre- 
tarz Zgromadzenia, podniosł się, i głosem 
donośnym następuiące przeczytał mi pa- 
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cta eonvente. 

— Działo się w zamku publicznym 

dnia 13 Marca t8r6. - 

Między JPP. czytelnikami Gazety 
Warszawskiey , zebranemi tu na posiedze- 
niu ogólnem z iednev, a JPanem Pustelni- 
kiem z Krakowskiego Przedmieścia, osoa 
biście stawaiącym i bez assystencyi ,* z 
drugiey strony , zaszła następuiąca, i w 
niczem nieodmienna umowa: 

Artykuł 1. Pustelnik z Krakowskiego 
Przedmieścia podeymuie się dawać czytel- 
nikom Gazety Warszawskiey óbrazy Mia- 
sta Warszawy, tak pomnikow, iak iego 
obyczaiow. ( zezwolono. ) 

Art: 2. Pustelnik nie będzie sobie po. 
zwalał satyrycznego stylu, a ten bardziey 
stylu paszkwilanta, bo za to, oprocz nie- 
sławy na tym świecie, ieszczeby siedział 
w piekle po uszy. ( sprawiedliwie. ) 

Art: 3. Sty! Pustelnika będzie żarto- 
bliwy bez żołci, szczery bez obrazy, we- 
soły bez rozpusty, zwiężły a nieciemay , 
prosty a niegminny. ( zezwolono ile będzie 
można. ) 

Art: 4, Każda praca Pustelnika, czy 
to będzie powieść, czyli obraz, ma no- 
sić cechę przystoyności. Proce tego, mieć 
koniecznie musi swoy sens moralny. Pu- 
stelnik nie będzie sie sądził, aby ten sens 
był nowym, bo materyia moralności, ia- 
ko naypospolitsza, iest też naybardziey 
wyczerpaną, ale starać się będzie, aby sens 
każdy wystawiony był w nowem, cieka. 
wem, zgoła, interessować mogącem Świe - 
tle. ( zezwolono ) 

Art: 5. Pustelnik będzie się starał © 
to, aby iego obrazy. gdzie tylko można, 
miały formę dramatyczną , to iest, swoie 
akcyią, a zatem swoje wystawienie, wẹ- 
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2e} i rozwią”anie ; żeby, iednem słowem, 
byty miniiaturami komedyy. (zrobi się co 
będzie można ) 

Art: 6. Pustelnik weźmie to sobie za 
prawidło, żeby materyiały iego, należące 
do własności nieiako publiczney, były ście 
Śle z prawdą historyczną zgodne. ( zezwo- 
łono. ) 

Art: 7. Przeciwnie, gdzie idzie o śmie- 
szności i wady, aby tylko były do praw- 
dy podobne i w obyczaiach wieku, ko» 
Niecznie zmyślone bydź muszą. Tym koń- 
Cem, nie wolno iest Pustelnikowi kopiio- 
wać tak zwanych oryginałow, tych biega- 
iących miasta pomnikow , które z inney 
iuż strony maią swoię głośność, ale brać 
ie będzie w ogółaych przywarach wieku, 
i sam sobie swoie tworzyć musi wzory. 
( zezwolono ) 

Art: g. Pustelnik ile możaości, tu i 
Owdzie powinien śmieszne wmieszać słowe 
ko, bo śmiech i przy wetach i w choro- 
bie naypierwszym iest zdrowia żywiołem. 
Ma się zaś rozu nieć samo przez się, że 
śmieszki Pustelnika nie będą naciągane, i 
tracić nie maią złym gustem. ( zrobi się , 
Co będzie można. ) 

Art: 9. Pustelnik nie będzie miał sie- 
bie za nieomylnego; w tym celu przyy- 
nować wioien od swoich czytelnikow u- 
Wagi do sprostowania błędow , lub nad 
Wystawieniem rzeczy w nowem i lepszem 
Wietle ; a z treści tych uwag układać ma 
Przy końcu kwartału korrespondencyią li- 
stow, iakoby do siebie pisanych, z wy- 
tnaąniem gdzie będzie potrzeba , mea cul- 
Pa, mea maxima calpa. ( zezwolono i chę- 
tnie. ) a 

Art: 10. A gdy Pustelnik, wskazanym 
sobię idąc torem, dotrwa do końca w za- 
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mierzonem ‘dziele, i ciągle bawić będzie 
wybornieysze i mniey wyborne Towarzy- 
stwa , imie iego. ... . a 

W tem mieyscu, niosąc wzrok za 
moim Sekretarzem, który w górę poglądał, 
postrzegłem u wierzchu Rotondy, z którey 
spadało na salę światło, imiońa ponad 
gzymsem” Teofrasta, Prevota,” Addisso- 
ne, Staeła, Jonsona, Kabruyera, Lesaża, 
Cervantesa, Fildinga, Krasickiego” a na- 
wet między innemi ieszcze młodey i na- 
dobney Malwiny. 

Uczucie żywe, iakiego w tenczas do- 
znałem , przebudziło mnie, i nie wiem co 
się z moją umową stato; lecz prosiłbyna 
Czytelnikow Gazety Wars'awskiey aby mi 
donieśli, gdzie Stoi Sekretarz ich Towa- 
rzystwa, bo chcialbym odebrać moy e- 
xemplarz, i podpisać duplikat , który po- 
dłag wszelkiego podobieństwa zostanie się 
w archiwum Zgromadzenia. 


Z Wiednia d. 16 Marca, 

N. Cesarz po daney w d. 8 b. m. z 
rana pierwszem władzom Królestwa Lom- 
bardzskiego audyencyi pożegnania, opu- 
ścił Medyolan i udał się drogą ku Como. 
Uczucia miłości, wdzięczności i błogosła- 
wieństwa wszystkich mieszkańcow towa- 
rzyszyfy J. C. K. Mci. — Przez wydany 
dnia poprzedzaiącego w Medyolanie pa- 
tent obiawił J. C. K. Mość wolą swoią, 
iż w królestwie Lombardzko. — W'enec- 
kiem zastąpionym chce bydź przez Wi- 
cekróla, i na tę ;dostoyność przeznaczył 
naynkochańszego brata swęqiego, Arcy 
Xcia Antoniego, wielkiego Mistrza zako- 
nu Niemieckiego. Przez gabinetowy list 
pod d. 6 b. m. raczył J. C. K. Mość oraz 
dotychczasowemu zastępcy Wice -królą w 
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rreetzonem królestwie Marszałkoui swo- 
Bellegarde, za okazana wier- 
aświad- 


iemu, Hr. 
ność, przychylność i zręszncść 
kzyć swosie podziękowanie i mianować go 
W. Marszałkiem J. Cesarzewiczowskicy 
Mości Następcy trona, 

Jen. piechoty Króla Pruskiego, Hr. 
Tauenzien de Wirtemberg, raczył J. ©. 
Mość w nagrodę okazałych żasług w 
wspólney sprawie w woynach roku 1813 
i 1844 zaszczycić kemanderskim krzyżem 
woyskowego orderu Maryi Teressy. 


Z Paryża 1.4 Marca. 

Urzędowa część Monitora zawiera c6 
pastępuie : — Gdy traktat Paryzki pod d. 
ao Listopada r. z, t dołączone do niego 
bmowy zatwierdzene zostaly od wszyst- 
kich wchodzącycie do nich Mocarstw, 
przeto wymienione zostały w zwykłcy 
formie w łaryżu ich zatwierdzenia mię- 
dzy Xciem Richelien, ministrem i sekre- 
tarzem zwóąskow zagranicznych, 2 iedney 
strony ; a drugrey JW. Kawalerem Stuart, 
ambassadorrm W, Brytanii d. 17 Siąeznia 
r.b. P. Hratią Goltz, Aról. Praskim nad- 
awvczavnym i pełncmo(nym posłem, d. 
14 Luteg»; P. Paronem Vincent, Ces. 
Anstryachim posłem, 8. 1:6 lutego, a 
Jenerałem Pozzo di Borgo, Ces, Rossy y- 
skim padzwte ayrym i pełromocevm po- 
słem, d. 29 Lutego, 

Hr. Ju tus Noailles jedzie iako poseł 
naszego Monarchy de Peterzl urga, i iużź 
Króla pożegnał. i 

lzba Parow postanoaita prosić Któż 
la O przepis iakię sprawy pod tey sad nale- 
żą,ijak ma w nich postępować, lzba 
Deputowanych zniosła 199 przeciw 22 glos 
sow rozwody, = Podana tejże izbie id. 
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7 Lutego czttana eb'ona Marszałka Masa 
seny, iest przez wszystkie tuteysze dziene 
nikt roztrzasana i zbiiana. Massena po 
dzielił ia na 4 epoki, które zawieraia w 
sobie te wszystko, co zaszło od wylado= 
wania Bonapartego aż do iego ucieczki. 
Stara on się dowieść, iż przez cały czas 
nie przestał bydź wiernym Królowi i pra- 
wn honoru. Kończy zaś tak swole pi 
«mo: "Mnie zawsze obcego połityce ; 
mnie starego woiownika, który doszedł 
naywyższego w wGysku stopnia; mnie 
zaszczyconego wysoka godnością } zaufa” 
niem moiego Monarchy ; mnie, któremu 
przez wiek ) osłabienie spokovność stała 
sie potrzeba; mnie chcą wystawić iako 
Człowieka duma uniesicnego, iako hnnto- 
wnika i kray chcącego zawichrzyć! — Był 
czas, w którym szd polityczney inkwizy- 
cyi w środ pawei obozow dosięga? woy- 
skow yeh. Lecz teraz pod pruwym Mø- 
carcha nie należy się podobnych obawiać 
bezprawiow. Mąż. publiczny 2 swoich 
czynow , zle nie z mniemań, które mn za- 
rzucaia , powinien bydź szdzonym. Jeden 
tylko list pisany do mnie przez Ministra 
wovny od Bonapartego pod d. 5ł Marca, 
n:ógł dzć do miotanych przeciw mrie po. 
twarzy powod. Jalil się wnim na mnie; 
ia cdpisałem , jak bym diś jeszcze odpi- 
sał, "IŻ czyniłem moją powinność. „, Przy+ 
pemnialem mu miesi:e Koiecień 1814 Fo- 
ku, w którym Francja widziała mnie w 
„Telchie iako ostatniego, ktćry zdiał trzech 
łolorową kokarde, a niemnicy przecież 
powzż.ł mnie Ludwik XVIII. Todałem: 
iż ei którzy sa nayvpierwszemi do edstą= 
pienia oprszczonego od szczęścia r:fdu? 
nie są pierwszemi do ©zyskania szacunku 
i zaufania u nowego rządu. Foki ty3%68 
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powtorne Bonapartego panowanie trwało, 
nie mięszatem się do służby woyskowęy. 
„W tea czas dopiero gdy obalony został, i 
„Gdy Francya znaydowała się w niysmu- 
„taieyszem położeniu, obiąłem Jdowodztwa 
nad narodową gwardyą Paryzką. Był to 
„śrud nad moie siły; ale skutek odpowie- 
„dział nayśmielszem.moira nadzieiom. O 
„kilka miesięcy pierwey ęchroniłem Pro- 
„wańcyą od wielu nieszczęść. Mogłem się 
„cieszyć myślą, iż ieżeli moia obecność w 
„$00 bitwach. i potyczkach w dawnieyszych 
„latach przyłożyła się.do podniesienia chwa- 
„ły woyskowey Fraacyi, tedy ostaląje 
moie usiłowania większey jeszcze miały 
cel, bo zrządziły spokoyność zaacznęy 
„£zęsci kraiu. Takowe przypomnienia nie 
„są w prawdzie zawsze dostatecznemi qo 
zasłonienia przeciw potwarzy , ale są przy- 
„aymnaiey zdolnemi do pocieszenia tego, 
„przeciw którem potwarz swe pociski wy- 
„mierza. Jesii moi mieprzyiaciele zechcą 
ścigać moig swą złością; ieśli zechcą za- 
„smucić ostatnie moie momentai wydrzeć 
mi spokoyność; niechay czygią, ia wię- 
«ey na , moig Obronę pięra nie uchwycę. 
„Zycie nie ma tak wielkiego znaczęaia w 
„moich oczach, bylębym utrzymał moią 
sławę i imie. Dosyć dla mnie kiedy po- 
wiedzieć mogę, iż w niczyjey nie iest mo- 
„cy wydrzec mi payszlachetnieyszą Nagro- 
„dę prac Marszałka Francyi, szacunek do- 
„byych ludzi i pochwałę walecznych Mę- 
Żow. ,, 

W świeżo w wyszłem tu dziele pod 
tytulem: Straszny inwentarz rewolucyi 
Krancuzkizy, wyrażono na końcu: około 
2500 osób podzieliły pomiędzy siebie prze- 
„szło tysiąc milliionow kraiowego docho- 
da, i zirwomity przeszło 7 tysięcy mil- 


lLionow dóbr narodowych i Emigrantow 
bez zapłacenia aai grosza wierzycielom o- 
statnich J— Prawodawcy nasi nadali nam 
25,429 ustawi 8 koustytucyy. — Francya 
utraciła 7 mill. swych dzieci, z których 
Bonaparte 5,500,000 zgubił, —— W czasie 


1500 „letniego przywłaszczenia płaca Bu- 


napartejo i pierwszych iego ajeatow , wy- 
mosiła, oprocz kosztow na woysko i ad- 
miaistracyą , do944,750,457 fr. — Naypier- 


(„Wszą przyczycą wszystkich tych nieszczęść, 


nieładu i tewonienia był coroczhy niedg- 
bor w skarbie 55 mill. fr. 
Autorąwie trzech kolorowego Kąarła 


„rozestali bardzo wiele exemplarzy pier- 


wszey czę'ci dn rożnych osób.  Policya 
miała ich 2 do 3000 iuż zabrać. Sąd prewo- 
talay rozpocznie w krażce z tego powodu 


sprawę, i spodziewają się, iż ważne na 


iaw wyydą rzeczy. 

-P Dupuis, sędzia bądaiący , zdał d. a 
Marca radzie staqu sprawę 0 uwięzionych 
trzech Auglikach Wilsonie, Bruce i Hut: 
chiosoa, a Rada stanu zatwierdziła ich 
uwięzienie w treści; * Wilson obwiniony 
o spisek, a Bruce i Hutchinson iako nale- 
żący do tegoż spisku przeciw paw,szech» 
nemu systematowi politycznemu kraiow 
Europeyskich wymierzonemu, a mianowi- 
cie przeciw obaleniu terażnicyszego rządu 
Francuzkiego, iako też postąpienia w brew 
rozporządzeniom Królewskiem i dopomo- 
Żeniu do ucieczki skazanemu ua Śmierć za 
występek przęciw Królowi Lawaąjlettowi, 
Mc. &c. 

Przedaią tu teraz obraz wystawiaią- 


æy popiersie Królewskie, przed którem 
„stoi dwoch grenadyerow Królewskich z 


napisem : 
lewska. ,, 


"atoy, tu stoi gwardya Kró- 


sę" 
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Wezoray rozpoczął się sąd woysko- 
wy naKontraadmirała Linois, który przy- 
iął rozkazy Bonapartego na wyspie Gwa- 
delupie i wzbraniał się oddania tey wyspy 
Anglikom. Jen. Lauriston prezyduie w 
tym sądzie. 

Od 15 Lutego wybitych tu zostało 
przeszło milliion 40to fr. sztuk złotych. 

w lipniiowem woysku dozwolonem iest 
znowu stawiać za siebie zastępcow. 

Xięgarze tuteysi Treutel i Wiirtz dla 
wsi pod Strazburgiem Sufelweyersheim i 
Mundolsheim, które w ostatniey woynie 
spalone zostały i 582 ich mieszkańcow 
swoie maiątki utracili, otworzyli skład- 
kę, która od przyiacioł ludzkości popartą 
została: Minister policyi dał 500 fr. Xże 
Richelieu tylóż, Xże Angouleme 1000 fr. 
Xiężna Angouleme tyleż, a Monsieur 
2000 fr. , 

W Lyonie skonfiskowane zostało pi- 
smo pod tytułem: ” Nowe przepowiedze- 
nia Nostradamusa na 8 lat od roku 1516 
do 1824.,, Przez które słabe umysły za- 
trwożone, bydzby mogły. 

Z Nowegoiorku d. 30 Stycznia. 

Prezydent posłał kongressowi posel- 
stwo tyczące się Hiszpanii. Jest one od- 
powiedzią Da uczyBione w tey mierze 
izby reprezentantow zapytanie. Do tego 
poselstwa dołączona została korrespon- 
dencya , która między Sekretarzem stanu 
P. Mobroe i Hiszpańskim posłem w A- 
meryce P. Onis zaszła. Ostatni żalił się, 
iż Amerykanie wspierali rokoszanow w 
Hiszpańskich osadach, co iednak niezga- 
dza się z przyiacielskiemi stosunkami, 
jakie między obiema kraiami zachodzą. 


| z z m 


Redakcya Gazety Krakowskiey uprąsza Zyczących sobię trzy mać ka Gazetę o 
1g0 Kwietnia r. b. aby raczy li się wcześnie zgłaszać. 


Y 
P. Monroe przywiodł w swey odpowie- 
dzi odezwę Prezydenta zabraniaiącą obye 
watelóm Amerykańskim mięszać się do 
sprawy rokoszanow Hiszpańskich, z do- 
datkiem , iż o takowem ich mięszamiu się 
nie doszła do rządu wiadomość.” Hisz- 
pański poseł Żądał, aby okrętom rokosza- | 
now zabroniony był wstęp do portow 
Amerykańskich , ba co Minister Amery- | 
kański odpowiedział: iż podług uznanych 
powszechnie praw morskich porty Ame- 
rykańskie nie mogą bydź iak tylko dla 
rozboyniczych okrętow zamknięte. 
ley żądał poseł, 
był obywatel 
iego wyraził, 
ammunicyi 


Da- | 
aby Hiszpanii wydany 
Amerykański i nazwisko 
który maywięcey broni i | 
rokoszanom  dostawił, iako 
też, ażeby kray pa zachodzie rzeki Per- 
dido leżący , a do Florydy i Hiszpanii 
należący, był iey zwrócony. P. Mon- 
roe zbił wszystkie teżądania i dodał, iż rząd 
iego ma prawo do tego kraiu. Dotnyśla- 
ią się, iż zamiarem H szpanii byłó zro- 
bić sobie przez to Żądanie związek od 
Missisipi aż do Natches; ale Amerykanie | 
zdaią się chcieć utrzymać wyłącznie dla 
siebie żeglugę na tey rzece, i mamy po- 
wody.do wierzenia, iż kongress na żadne - 
Hiszpanii żądanie nie zezwoli. | 
Z Koblenc d. 29 Lutego. 
Tuteyszy sąd poprawczy przed któ. 
rym rządowy Kommissarz Sack oskarżył 
Professora Görres opotwarz, za te iż na- 
pomniał go w pisanym do niego liście, 
ażeby z byteczney gorliwości służby nie. 
dopuszczał się gwałtow, uznał P. Görres 
za niewinnego i odrzucił skargę P, Sack, 
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